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Głośna gwiazda europejskich ekranów, Annabella, po sukcesach 
w filmach „Serce i szpada” oraz „Księżniczka cygańska” ukoń- 
czyła obecnie zdjęcia do filmów: „Svez” i „Lokaj Jaśnie Pani” 
| Fot, 20-th Century- Fox, 


FERNAND GRAVEY 


Ulubieńcy. świata, konstelacja. najstynniej- ` 


szych gwiazd wytwórni „Warner Bros”. 


R. ORA dniac p 16, 17.1 18 maja odbyły si się w. Prywatnym ‘Gimnazium Męskim. Zgromiadz enia Kupców m. Łodzi ustne. egzaminy | 
- maturalne. Świadectwa dojrzałości otrzymali następujący uczniowie: Wydział ma atematyczno-przyrodniczy : Robert Henryk a 
 Bendarzewski, Andrzej Józef Beyer, "Tadeusz Wojciech Brzozowski, Jerzy Marian Budkowski, o Budkowski, Konrad. a 
Edward. Cel, Jan Aleksander" -Charuba,, Zdzisław Chmielewski, Zygmunt Kazimierz Drzewiński, Michał Fainberg, Marian SENIEBNA 
jewicz, Juliusz. Jan Stanisław Garewicz, Salomon. Linkowski, Samue* Mitminger, Bronisław az Mrozowski, Ryszard. opt, 
Michalewski, Tadeusz Leon Henryk Bi ki, Marian Ratner, Zbigniew Tadeusz Rżewski, Sianisła w Jerzy. Szmidt. —Wy- 0 0... 
> dział” 'humańistyczno-handlowy:. Jerzy Brahms, Zdzisław. Józef Gajewicz, Stanisław Goldstein, Zdzisław Komicz, Zdzis sław lase 
Ra że kowski, Aleksander Loewenstein, Józef Wiktor Fokorowski, Józef Turner, Michał 'Urbanowski, Jerzy Wol stein, Zbigniew ` Ma 
NE NE -rian Wożniakowski, Ryszard Lech Twardowski.. Na zdięciu absolwenci z cialem pedagogicznym i dyrektorem gimnazjum » 
| "B. Idźkowskim na czele. AE SA R, 


R 


ANR 5 ODRA 3 RANO RA | Fot. A. Meyer, Łódz, Piotrkowska 182, tel. 10881. 


F ragment filmu „Przekleństwo złota” w naturalnych kolorach, 


reżyserii „Michaela Curtiza, Obsada: Oliyia de Havilland, George 
gan Claude Rains. awa w >. Fot, Warner Bros, 


Odbito w drikari „Kuriera Łódki 


Pod hasłem: Poznaj 
Kraj Ojczysty 


Godzina 4 nad ranem. Miasto śpi. 
Dorożka zbliża się do dworca Kalis- 
kiego. Jest o wiele za wcześnie. Dziec. 
miały się zebrać ma 5-tą, ale już od 
mostu stoją gromadki ch.łopców, obła- 
dowanych plecakami. Podjeżdżają do- 
rożki. To dziewczynki pod opieką ro- 
dziców też wcześnie się zjawiły. Jest 
już ponad 100 dzieci. Przed dworcem 
widać .kolegę z Komisji  Wycieczko- 
wej. (Biało-czerwona opaska na ręxa- 
wie i litery K. W.). Dzieciaki dobrze 
się orientują, co to znaczy, więc maiki 
zasypują pana pytaniami. Cierpliwie 
udziela odpowiedzi tym wszystkim. 
którzy się nie mogą doczekać chwi! 
odjazdu. Wreszcie coraz częściej zja- 
wiają się panie i panowie z różnych 
szkć*, gromadki dzieci skupiają się co 
raz bardziej. Slychać uwagi rzeczowe 
na temat trasy wycieczki i żarty z py- 
sznym wyczuciem  humorystycznei 
strony drobnych zdarzeń. Zatrzymuje 
się donożka. Wysiadają trzy dziew- 
czynki z malutkimi neseserami, w nis- 
przemakalnych jedwabnych  płasz- 
czykach. Eleganckie. Małe damy. Chio 
pcy szepczą z uznaniem. Za chwilę 
zjawia się taksówka, a z niej wysypu- 
je się pół tuzina chłopaków, objuczo- 
nych plecakami jak wielbłądy. Tych 
witają głośne okrzyki na temat pojeni- 
ności atla i zaradności kolegów. 


- O pół do 5-ej Komisja Wycieczk E 


wa i hufcowi są w komplecie. Krótka 
odprawa i otrzymujemy ostatnie in- 
formacje. Jedzie 630 dzieci w tym 320 
dziewczynek i 300 chłopców pod opie 
ką 37 nauczycielek i 35 nauczycieli 
Razem przeszło 700 osób. Wszystko 

podziclone ma 10 hufców. Zabieramy 
tabliczki z numerami. 
niestety. Ci, 
wczoraj nietyle chodzili ile leżeli. Ale 


ci potrafią się dobrze ukryć przed Ocza. 


mi nauczycielstwa, na razie nie ma 
CRU ra szezegűową kontrolę na. 


_ Młodzież. łódzkich szkół powszechnych "nad jeziorem Gopło. 


pełnionych po brzegi dziatwą; 


I ci zdrowi i 
którzy z grypą jeszcze 


O'brzymi basen ciechociński 
į st stale ciepłą solanką — dzięki czemu tworzy nieznaną 
kraju osobliwość 


a ann 


które szaleją z powodu ostatniej wiaco 
mości, że zwiedzamy Toruń! Już pra 
wie nieważna troskliwość rodziców. 
Dziecinne giosy rzucają ostatnie sło- 
wa pożegnania i umawiają się na spu- 
tkanie w czwartek, w dniu powrotu. 
- Godz. 5,45 ruszamy. Niezwykły to 
widok. Dziewiętnaście wagonów wy- 
żądna 


poznania kraju ojczystego. Są dzieci 


które pierwszy raz jadą w daleką po- 
dróż. Ale są już i bywalcy z rodzin le 


piej sytuowanych, które z taką wycie 
czką jadą po raz trzeci, a nawet czwar 


ty. Ich doświadczenie odciąża troszkę 


Dzieci 


cieszy się wyjątkową frekwencją. 


. Ciepłe kąpielisko 


biorące udział w wycieczce 
pomnika króla Bolesława 


Basen napełniany 
dotychczas w naszym 


mor: kie. 


pm 


nauczyciela. Zresztą po paru minutach 
dzieciaki zagłębiają się w opis podro- 
ży, opracowany przez kier. szk. Bros. 
Szwalma i wydrukowany na 4 stront- 
cach. Z uznaniem sprawdzają zgo- 


dność opisu z rzeczywistością, bo fak- 


tyczinie pierwsza stacja to Zgierz. Ta 
uwaga wypowiedziana poważnym gło- 
sem wywołuje huragany śmiechu. "Ta 
spryciarze używają na naiwnych. Z 


przyj jemnością stwierdzam, ze dziecia 


ki lepiej znają treść broszurki z op= 
sem marszruty niż np. ostatnią - CZy” 


ta"kę z polskiego. W czeluściach jakie 


goś plecaka jest i atlas. Nie R 


składają wieniec u; 
Chrobrego. 


ja ciekawości — za mało szczegóło- 
wy. 

Toczy się rozmowa na temat wy- 
cieczki, która się dopiero rozpoczęła 

Zbyt podniosły nastrój ulega odprężc- 
niu, gdy dzieci zaglądają do paczek z 
zapasami żywności, przygotowanymi 
przez troskliwe matki. Mijają godziny. 
Zbliżamy się do Torunia. Wreszcie po: 
ciąg staje. Dzieciaki wysypują się na 
peron. Trzeba widzieć, jak sprawnie 
się ustawiają! Bez zachęty. A jeśli 
ktoś strofuje' to za zbytnią gorliwość, 
ale nie opieszałość. Maszerujemy. 
Przejście przez tunel dworcowy wywo- 
tuje dużo radości, jeszcze więcej widak 
Wisły i starych murów Torunia. Dzie- 
ci chcą wszystko wiedzieć. Jak się na- 
zywają poszczególne bramy,-a.dlacze- 
go ta wieża pochylona! Szczęściem si! 
ny wiatr nie tylko chłodzi, ale i każe 
pilnować beretów, aby nie popłynęły 
z tratwami do Gdańska. I te dostrzega- 
ły baczne oczy. 

Wchodzimy do miasta od strony 
Przedmieścia Bydgoskiego. Czwórka- 
mi zbliżamy się do ratusza. Tu naste- 
puje podział na mniejsze grupy. Jedni 
przechodzą na dziedziniec, drudzy ob- 
chodzą ratusz dokoła, zatrzymując się 
przed pomnikiem Kopernika. Słuclia- 
my krótkich wyjaśnień, dotyczących 
kościoła N. M. Panny i wchodzimy do 
wnętrza. Dzieci dokładnie oceniają 
różnice architektoniczne, niektóre w 
maleńkich bloczkach odrazu motują 
ważniejsze szczegóły. Z kościoła uda- 
jemy się przed dom Kopernika, a po- 
tem przed najstarszy kościół toruński 
św. Jana. Brak czasu na obejrzenie ko- 
ścioła św. Jakuba, więc przez ulicę Nad 
brzeżną zbliżamy się do Krzywej Wie- 
ży. Nieliczne dzieciaki przyjmują də 
wiadomości tektoniczne przyczyny, któ 


re spowodowały pochylehie wieży, 


większość pisze się na legendę z cza 
sów krzyżackich. ` , 


Ostatnie spojrzenie na średniowie- 
czne mury, marsz przez most na Wist 


io 


 Mtoċzież tódzkich szkół powszechnych na wycieczce w Toru- 


abb. 


Słynne tężnie ciechocińskie 


wzniesione przez ks. 


Stanisława Staszica ciągną sie 


na przestrzeni 3 km. i stanowią naturalne inhalatorium, z którego korzystają każdego 
roku tysiące kuracjuszów. 


i wracamy na dworzec. Trzy godziny 
minęły błyskawicznie, wypełnione po 


brzegi wrażeniami. Jedziemy da alej. 


W pociągu niemilknące rozmowy i na: 


gorąco robione notatki. Trzeba będzie 
w szkole zdać sprawę z tego, co się 
widziało. Potem obiad i przebi eranic 
się. Dziewcżęta chcą uczcić piękną po- 
godę i na następną miejscowość po- 
stanawiają włożyć białe bluzki. 
Wszystkie bagaże zostawiamy w po- 
ciągu i wyruszamy do kolegiaty krusz- 
wickiej. Ziemia, po której stąpali naj- 
dawniejsi władcy, wywiera dziwny 
urolk na dzieci. Powtarzają sobie zasły 
szane lub wyczytane legendy, zasypn- 
jąc nauczycielstwo pytaniami, które 
mają na celu upewnienie się w ścisłc- 
ści drobnych nawet szczegółów. 


W tym czasie, gdy jedne hufce 


© liczą s.ę, że najstarsze kościoty w Pole 


niu. Marsz nad. brzegami Wisły. 


PTE TTEYTA e 


sce są 5-cio absydowe, gdy wypatru- 
ją Swastyki na murach kolegiaty i gło 
wy Światowida w narożniku wieży, in 
ne gromady pną się po schodach na 
Mysią Wieżę, nasłuchując uważnie, 
czy gdzieś nie odezwie się pisk auten- 
tycznej myszy, tej, która pamięta cza- 
sy Popiela. Wszystko jest piękne dzien 
są zasłuchane w objaśnienia przewo- 
dników, ale nikt mie myśli darować 
prz jażdżki po Gople. A nuż z fal wy- 


nurzy się Goplana i przybiegną jej słu 


żyć Skierka i Chochlik. Fo VII klasa ro 
bi repetycję ze Słowackiego. Przejazd 


KASY — WMURO WKI — KASETKI 


poleca Fabryka Kas Ogniotrwałych i Maszyn 


Karol Zinke 


ŁÓDŹ 


Pr zejazd %6 
Tel. 224-198 


Wycieczka młodzieży szkół łódzkich w Toruniu przed pomnik.ein 


Mikołaja Kopernika. 


motorówką Danuta i upragnione zdję-. 


cia na tle zieleni i wody. Łódzkie dzie 
ci, które kurzem oddychają w rodzin- 
nym mieście, z żalem przybijają ua 
przystani. Z niedowierzaniem słuch4- 
ją, że pływały 30 min., ale już czeka 
p. kier. B. Szwalm, trzeba śpieszyć na 
dworzec. Popoludnie się skończyło. 

ŁuoWUŻ DJCiJg NIKILE SHAKEN my 
IeWsndl— ug Umenia. UZECI Warizi 
ud achide DIZCZYLYCH Władze, Lzłąua" 
Ją 4 Unicl NFAJOULAZ, POPOWE JĄ Ł UJ: = 
vel Helszruty. FoCiąg Staje. KUZIEgd 
ją SĘ uzżwięki MUZYK. 10 UHNEZIO MIE 
Udi tutiw pogIĘLIA Czar tych MieZa” 
ponuranych cuwi. Wysladamy. IN. 
o, że piecaki ciązą, że uogli po Cadit- 
użielnym Vegamu już zmęczone! je- 
weSsiły w swucy Lecha. 4 Orkilduą4 
na Czeć, Z pochudluann idziemy iw K e- 
runku kateury. Wszystko wywutuje pu- 
dziw. I miasto, które ma tyie luanosci. 
CO ZgiErZ, a ulice i jezdnie piękniejsze 
od todz, i urok zieleni, i móc Cika- 
bąszczy, i przede wszystkim mieszKarn- 
cy, ktorzy umnie wyiegli na ulice, by 
dać dowod swej serdeczności mayn 
gościom. Przed katedrą orkiestra Się za 
trzymuje, w blasku pochodu maszeruje 
my na kwatery do Wenecji, Trochę 
nam ciasno, trochę  kłopotliwie, ale 
gdzieś w kąciku sumienie szepcze: 5a 
miście się zaprosili, to pocierpcie tro- 
chę, a patrzcie, jak oni chcą wszystko 
jak najlepiej zrobić. Przydało się tro- 
chę praktycznych ćwiczeń dobrej woli, 
bo koniec końcem wszyscy coś jedli 1 
pili, wszyscy spali. jedni krócej, inni 
dłużej, ale spali gadając przez sen ku 
utrapieniu wrażliwych nauczycielek. 

Rano nie ma takich, którzy by się 
wysypiali. O 6-ej większość jest po 
śniadamiu i na własną rękę zwiedza ka 
_ 'tedrę, ogląda posąg Chrobrego i ma- 
rzy nad jeziorem. l ym mie wolno prze- 
rywać kontemplacji bo sami sobie zdo- 
byli znajomość terytorium, wierzą, że 
na tym samym miejscu przed wiekanii 
"Lech w cieniu drzew szumiących, wpa- 
trzony w lazurowe wody jeziora, duniat 
W WAGY ETE GOD m 


Dzieci szkół powszechnych W y Łodzi wear. Biskupin. 
Powy żej fragment robót wykopaliskowych, 


u TEE f 
ADD | dały ll a 


Ogó'ny widok bazyliki Najświętszego Serca Jezusowego, która stanie przy ulicy 


„ Zgierskiej w Radogoszczu. Projekt świątyni opracował inż. - 
Uleyski z Warszawy. Zbiórką funduszów na budowę tej koniecznej dla 
Świątyni — zajmuje się specjalny Komitet, na czele któ. 


krańców naszego miasta 


rego stoi niezmordowany w pracy kapłan 


Stanisław 
| północnych 


architekt 


"ksiądz prałat Stanisław Mirecki z Rado 


QUsZCZa 


o przyszłości tej siedziby, 
początek. | 
N.e było chyba w całej gromadzie 
ani jednego dziecka, do którego by w 
pewnym momencie Hie przemowiy le 
ziemie, owiane legendą wieków. 

Dzieci nie mogiy s.ę doczekać chw li 
wymarszu na miasto. Wreszcie autobu- 
sy ruszają. 10 pierwsze hufce jadą do 
Biskupina, a my do miasta, Godzina 8 
rano. Ludzie idą do biur. Nic więc dzi- 
wiego, że po drodze do parku zatrzy- 
muje się jakiś kapitan, pytając, skąd 
wycieczka, a otrzymawszy odqpowieuz, 
posyła dzieciakom życzliwy uśmiecit. 
Ja też jestem łodzianinem! 

W reszcie spacerujemy po parku. 


Dzieci są pełne uznania dla jego wiel- 
kości i uroku. Z parku udajemy się w 


kierunku ulicy św. Jana. Z zainteresowa 
niem oglądamy w. kościele św. Jara 
średniowieczne malowidła 
ścianąch. Teraz dzieci nie zdumiewają 


się z niedowierzaniem. Stwierdzają po 


ważnie, że warto było przyjechać. Po 
wyjściu serdeczna gościna w szkole 
obak kościoła. Spragnione dzieci piją 


której dał 


na murze ;. 


| Obiad | żolierski v Ww pułku 


wodę, a co Meoz wsuwają 10-- 


Sy do kancelarii, aby na własne uszy 


usłyszec od p. kier. Krawczyka, że ten 


gmach jest z 15-go wieku, 
Starsza szkoła w Gnieźnie. 
Trzeba jednak dziękować za gości- 
nę, bo będziemy sprawcami zamiesza- 
nia przy katedrze. W tej chwili znowu. 
się widzi jaką ogromną wartość niają 
wycieczki. Tylko dobre wychowanie a 
miejscami surowy zakaz trzyma na wo» 


że to naj- 


dzy chętnych popisywania się zdobyty 
mi wiadomościami. W dużym zakresie . 


przewodnicy udzielają odpowiedzi na 


zadane pytania, a potem dopiero wyja 


śniają. Dzieci dostrzęgły lilie heralaycz 
ne kapituły gnieźnieńskiej na wieży ka 
tedry, zauważyły jakąś datę, jakiś in- 


ny herb, mieszaninę stylów, o wszyst- 
ko chcą pytać. Przewodnik staje na wy 


sokości zadania, nie tylko zaspakaja 
ciekawość, ale zwiedzamy katedrę sta- 
rannie. 3 kwadranse czasu to miewiele, 
ale młodzież szkół powszechnych wyno 
si więcej korzyści niż po najdłuższej 


| prelekcji — bo nie jest znużona. 
Obiad i wyjazd do Biskupina. Po 


„kowego. rE 


artylerii w | Łodzi > w dzień święta pal | a 


i 


drodze oglądamy pomnik Leszka Bial 


g0. Jestesmy na NICJSCU. Jezioro Dasa 


pińskie bez zmarszczki. Wiatr chłoużi 
więć Upar Meco niejszy. Fizewoda.- 
cy udziciają wyczerpujących ovjasiie: 
u4ieg, CILOLĄ OPOWIAUAILA, LUUZy pi- 
Cei Jest wcale nieżle przygotowany uv 
ougiąudilia wykopalisk, ale nie hCzą Się 
2e SCISUSCIĄ IuSLOrTycZNnĄą i tantazjują na 
temat ŻyCia ULCSZKAŃRCÓW 1 TEwElaLyj 
2 tyuu.u Qdiszych wykopalisk. Harę lm 


AU UCZCKU JEM y na aUTODLSY, SPOUgIĄŁ d 


jas Z pewnej UulcgyGsci na tereny pias 
caypcuydji wykopal:sKUWEJ. KOsmMuw y 
toczą s:ę uylko Ha temat tego, CO Ug.4- 
dano. Zułizają Się autobusy, WracCaiy 
ao Un:tzna. wypoczynek w aucie roti 
umJ.zt, die JESZCZE raz podziwiają rni- 
jate JEZ:UTa qi poMIMK Kiviä. UZsti, ou- 
tuej zaKUlZOÓnej 1 zadymionej Łodzi 
baruziej igną au wody wsz inni miesz- 
kańcy Porski. Chciałyby wysiąść ne 
chwiię i pojeździć kajakiem. U kaja- 
kach marzy się głośno, o kąpieli pu 
cicnu, bo panie strofują, przewidując 
skutki majowych kąpieli. 
W Gnieźnie podwieczorek. Jeszcze 
z chlebem w ręku n posłuci:ać 
organów w katedrze, ale tylko Ci, co 
wcześniej wrócili. Drudzy za parę mi- 
nut tak samo pobiegną słuchać śpiewu. 
To dzieci gnieźnieńskie przyszły do nas 
z wizytą i chór szkoły mr. 2 rozpoczyna 
swoje popisy piękną kantatą na cześc 
gości. Słuchamy piosenek. W imieniu 
dzieci przemawiają łódzcy kierownicy, 
dziękując za serdeczne przyjęcie. 
Wznoszą okrzyki, Teraz nasi chłopcy 
je podejmują, wyrzucając czapki w gó- 


rę, Entuzjazm wzrasta. Słychać nawo- 


ływania_- zapraszamy do Łodzi! Gnie 
źuieńskie dziewczynki również wiwatu 
ją. 

Potem śpiewa chór szkoły nr. 6. Ten 
sam zapał. Śpiewy skończone. Nasze 
dzieci muszą się zabierać do wyjazdu 


Zawiązują się znajomości, padają na- 


zwiska i adresy, a ręce ściskają zadat- 
ki przyjaźni— pęki kwiatów,— szcze- 


Pobyt p. ank Romana Góreckiego Ja terenie zakładów przemysłowych 
general Górecki w towarzystwie konsua M. Kona, oraz przedstawiciela F 


na 


32 


' gać bagaże. 


Uroczyste przyjęcie D. Generała 


a WA TW aae mae WO i m aa moe am ——— - ~ 


Z rr 


Róinana Góreckiego W Klubie Pawii Z Aaa 


Wł K. SŚcheib'era i L. Grohmana przy udziale wszystkich ubezpieczonych pracow 


ników na życie w P K O, 
legacyi wszystkich  organizacyj 
nych Zakładów. Widzimy na zdięciu 


zorganizowanych w Bratniei Pomocy, w obecności de 
społecznych, 
po-środku: p. 


Ziednocz3 
otocze 


dziaąłaiących na terenie 
generala Góreckiego w 


niu pp.: prezesa zakładów Maciszewskisgo dyr. Wiłkońskiego, prezesa Fichny, pre- 


zesa Kopciucha, pułkownika Barzykowskiego, 


pułkownika Kamińskiego i innych dele 


gatów Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny z Warszawy. 


gólnie bzu, który tu dla nas właśnie 
zakwiił, aw Łodzi go jeszcze nie było. 
A potem wymarsz przed katedrę. 
Pod pomnikiem Chrobrego zdjęcie i pie 
śni „Boże coś Polskę“. Z żalem opusz 
czamy Gniezno. Tak nas nigdzie nie 
przyjmowano, a przyjaźń to nie gołosło 
waa. Wzdłuż naszych hufców idą nowi 
znajomi, pomagając koleżankom dźwi- 
Jeszcze przed dworcen: 
okrzyki, jeszcze na peronie pożegnania 
i zaproszenie— czekamy w Łodzi! —: 
pociąg mknie w kierunku Poznania. 


Dobrze, że żywotność małych wy- 


cieczkowiczów znalazła sobie ujście w 
ciągu dwóch pierwszych dni. W Pozna 


gen. Górecki rozmawia z za cj 


w» 


Zim A 


niu zachowujemy się statecznie. 


Widzowskiel Manufaktury”, 
ederacji P. Z. O. O. 


Naj- 
pierw podział na grupę dziewcząt i 
chiopców. Osobno maszerujemy ni 
kwatery i lokujemy 'się jakoś spokoj- 
niej, bo i wygody większe, i więcej 
się oswojono z możliwościami pewnych 
utrapień. Śpimy mocno i względnie wy. 
godnie. Budzą nas łodzianki z gimna- 
zjum bieliźniarskiego, które wcześniej 
opuszczają kwatery, Mycie się, śniada. 
nie i zbiórka na olbrzymim dziedzińcii. 
Pogoda jeszcze piękna, więc fotograf 
ma moc ofert. Zdjęcia będą mdatne. 
Przychodzą przewodnicy i wyruszamy 
w kierunku katedry. 

Mamy moc czasu, możemy iść pu 


od strony lewej r. 
. Blaszczyka, na Pawo. e : 


zę swo 
ama E na aj mg Ude ATER 


voli, pomęczoje nogi już się tak nie 
s: zą. Most Chrobrego, pomnik Ko- 
chanowskiego, katedra, Złota Kapli- 
ca są oglądane rzetelnie i tylko dopowii 
nają się dzieci o jeszcze więcej history 
cznych faktów, nie orientują się w na- 
staw.eniu. Wracamy ma kwatery po 
palla, bo robi się zimno. Zwiedzaniy 
dalej farę, oglądamy stare gmachy u- 
becncgo Urzędu Wojewódzkiego, weha 
dzimy na O rg Przemysława, ws.ępiuje 
my do kościoła Franciszkanów. Krotna 
modlitwa przed cudownym kruciiiksti: 
| ratusz. Oglądaliśmy go już zzewnątre. 
Teraz węurówka po gmachu. Dziec. są 
pod wrazeniem witrażowych okien, wy 
twarza się nastrój powazny jak w kū- 
ściele. Rozprasza go umiejętnie woźcy, 
zachęcając do pośpiechu przy przejściu 
przez gabinet prezydenta miasta— DO 
„tata“ przyjdzie! Dzieci rozbawiły się 
takim stosunkiem do głowy miasta. 
Podziwiają sale i bibliotekę, odpoczy- 
wają chwilę w sali obrad na fotelacn 
radnych miejskich i opuszczają ratusz. 
Widzimy korzyści wycieczki, Nie 
wprowadza nikogo w kłopot określenie 
styl renesansowy czy kultura łużycka. 
Młodzież dopomina się takich konkre- 
tnych szczegółów, bądź sama je wymie 
nia. Nie mogły się tego nauczyć w Ło: 
dzi. Faktycznie rzetelną korzyść odno- 
szą z wycieczek. Obraz ratusza unosi- 
my ze sobą, idąc na obiad, Kierownicz- 
ka szk. nr. 30 z miejsca zyskuje sobie 
naszą sympatię. Hufiec 10 przyszedi 
na obiad nieco za wcześnie, a spotkał 
się z propozycją wypoczynku w klasie. 
Tym razem ławki szkolne zostały powi 
tane z ogromną radością. Obiad sma- 
czny, dbałość, by się dzieci najadły . 
troskliwość, czy, aby wszystko tak, jak 
potrzeba. Wypoczęliśmy, więc rusza- 
my do Zoologu i Palmiarni, Trudno 
dzieci odciągnąć od papug, małp czy 
słonia. Padziwiają przepiękne palmy i 
kwiat lotosu — to siódme klasy, bo te 
z szóstej entuzjazmują się na widok 
trzciny cukrowej, ryżu, pieprzu czy 


Dwie polowe radiostacje ufundowane 


brzezińzkie pułkowi 


przez 
artylerii. 


ah 
f 


W Tomaszowie Mazowieckim odbyła się podniosła uroczystość wręczenia 
arty'erii przez społeczeństwo brzezińskie 2 polowych stacyj radiowych. 


pułkowi 
„Na zdjęciu 


widzimy moment wpisywania się do. złotej księgi pamiątkowej w obecności pp.: wa 
jewody H. Józewskiego i gen. Thommee, d-cy O. K IV. 


bamibusu. Wszystkie podziwiają stor- 
czyki i z sus się ovog raiuig na tle 
przepięknej palmy. 

Wracamy przez park Wil sona. Po- 
wtarzamy sobie, jakie pomniki widzie- 
liśmy. Na zawsze w pamięci zostanie 
posąg Chrystusa Króla. Nasz łódzki po 
mnik Kościuszki jest inny. Takich pięk 
nych starych reprezentacyjnych gma- 
chów jak Poznań nie mamy, ale na za 
kończenie dnia zatrzymujemy się przed 
pomnikiem Wilsona. Wyczerpujące wy 


jaśnienia dzieci uzupełniają swymi wia 
domościami. Jest 


już późno i zimno. 
Tramwajami wracamy na kwatery. Ko 
lacja i spać. Dziewczęta kładą się wcze 
śniej. i 

Czwartek ostatni dzień. Jedne tro 
chę tęsknią za domem. Przez sen woła- 
ły mamusi. Inne kłopoczą się, czy zdą- 
żymy do muzeów i Zamku. Najpierw 


pea 


| | 


społeczeństwo 


'W czasie uroczystości w. 
defilada organizacyj społecznych w 
władz w osobach pp.: wojewodv Józewskiego 


Muzeum Wielkopolskie. Zbiory ogląda 
ją dzieci szczegółowo, obrazy wymaga 
ją większej kultury umysłowej, ale i 


tak młodzież znajduje wiele rzeczy zna. 


nych z reprodukcyj. Potem Zamek. i 


tutaj ugruntowuje się właściwe nasia- 
wiemie w stosunku do zwiedzanych ob- 
jektów. A więc tak wiele robili zabor- 
cy z początkiem tego wieku 
dzo wierzyli w nieziszczalność swej pa 
tęgi! Ale los jest sprawiedliwy. My te- 
go wszystkiego już teraz nikomu nie 


oddamy! I jakby dla przypieczętowa- 


nia tego przyrzeczenia zwiedzamy mu- 
zeum wojskowe. Nie tylko chłopcy, 


również i dziewczęta interesują się dzia 


łami oblężniczymi, witają starego zna- 
jomego z Płomyka, szybowiec Żabuś, i i 
przeglądają zbiór afiszów i ulotek pru- 
pagandowych z czasów wielkiej wojny. 
Dla nich to już historia! 


montana dą m i naci saae 


przedstawicieli 
i gen. Thommee. 


obecności 


tak bar- 


Tomaszowie Mazowieckim odbyła się 
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Teraz obiad. Skończyła się oficjal- 
na część wycieczki. jeszcze na 1— 1 i 
pół g godz. rozbiegają się dzieci po mie 
ŚCie, "by kupić pamiątki. Plecaki mamy 
ziożone w gościnnej szkole, na dworzec 
blisko, więc na „pamiatki“ czasu dość. 
I znowuż zbiórka. Marsz. Dochodzimy 
do dworca g. 16,30. Musimy czekać. 
Trochę późno puszczają nas na peron, 
ale w ciągu 6 min. wszyscy są załad.- 
wani i 17,10 odjeżdżamy. 

Heleną Bagińska. 


STANISŁAW IŻYCKI. 


Dyrektor łódzkiego oddziału Warszawsk:e 
Po'skieg3 
Tow. Ubezpieczeń „Patria? S. A, b. pier 
kawa- 
odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi, sędzia handlowy 


zasłużony działacz społeczny — obchodzi 
ubezpie- 


geo T-wa Ubezpieczeń S. A. 


wszy komisarz rządu na m. Łódź, 
ler Orderu Folonia Restituta, 


jubileusz 10-lecia pracy na polu 
| czeniowym. 


„Ferrum” 
obecnie na poważną placówkę Przemysłowa, 


Łódzka Gdlewnia żelaza 


Na Placu Hallera w Łodzi odbyła się uroczystość zaprzysiężenia żołnierzy 
szego rocznika, oraz wręczenie 


a. w m a dildo wam 


| 


7 


ue Łodzi 


w rękach 


i 


Wytwory firmy „Ferrum” 
niem wśród odbiorców, 

sze fabryki włókiennicze, 
okolic. 
inż. E. Bauera dział 
ny prowadzi p. inż. A. Weidmann. 


obeltodzi w r. b. 30-'ecie swego istnienia. Z mewii ileya W 


nowego sztandaru. 


podwzgłędem jakości cieszą się uzna 
do których zaliczają się naipoważniei 
budowy maszyn oraz biura budow'a 
Kierownictwo techniczne firmy spoczywa 
handlowy i administracyj 


roku 
posiadającą prócz odlewni żeliwa również warsztaty mechaniczne. 


1908 -wyrosia 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁóDZKIEGO*. 


Brian Aherue w fi'mie pt. „Przygoda pod Pary- 
żem”, produkcji Mervyn Le Roy'a. Partnerka 


ROK Xiv.|| z Niedziela, dnia 12 czerwca 1938 roku, || Nr. 24 
jego jest Olivia de Havilland. Fot. Warner Bros 


ozbrajamy ię 


` 


Scena z filmu pt. „Groźny Bit” w którym wspaniałą kreację stworzył: Wal'acz 
Peery. Sekunduje mu Joseph Calleia. 
Fot. Metro G. M 


Olivia de Ha:livand i Erro: Flynn 
w najnowszy ni 

filmie reż. Michaela Curtiza pt. 
„Nieustraszony ” 

Fot. Warner Bros. 


| Dnia 7 czerwca r. b. przed gmachem Wydawnictwa „Kurier Łódzki” przy a Żwirki. 2 odbyła się uroczystość przekazania 


tódzkiemu pułkowi piechoty ciężkiego karabinu maszynowego ufundowanego przez Czytelników, pracowników i Wydawnictwo s 2 


„Kurier. Łódzki” Dar. przejął i przekazał pułkowi D-ca O. K. gen. Wiktor ; Thommóe, Powyżej reprodukuiemy. iragmenty WSPO- 
34 UL) „U 
Jewei przedstawia ufundowany karabin przy. którym ustawiony: „jest 


mnianej uroczystości, Pierwsze górne zdjęcie od. strony 
personel techniczny Wydawnictwa, Na. drugim górnym, gk: D-ca OK. gen. W. Thommée przechodzi przed plutonem honoro: 
ze RS newej.- p. gen. W. Thommée w czasie rozmowy 2 redak 


a redakcji i administracji „Kuriera Łódzkiego” PA — 3 . e R a 


Fierwsza aktorka świata - — Bette Davis zał anet znowu "W prestiż a kreacji w filmie | 
| Kobieta bez serca”. | Obok niej grają: Henry Fonda i George Brent . Fot. Warner Bros  ŻŻŻŻEEŻŻCCCCCC.. 


a, > oo, <Odhito w drukarni „Kuriera Łódzkiego” 00500 


